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C e tn r p r e tm m e r s fw .

We Lwowie: m iesięczne 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do aornu dc płaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
i m onarch ii: 

m.*sięcj. ? /  5 0  h.jj j  2-Krot. 3 # - — K 
kwarwl. 7 'C 5 0  h- » y'„4 9 K- —
rocznic ?QK -  h. P°cZto». 3 6  K. _
W Niem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związ.m po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya,Admiuistracya, Drukarnia 
Lwów, ui i ca Chorążrzyzny 17—19.

Lwów sobota 18 stocznia 1906.
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Ceny <i£l®S2!0L
O g ło szen ?  ynsera^y) •m 1 wierat 
petitowy lub jegc, miejsce 2 0  bal. 
N ad esłan e  za w ieri? pe^dęwy lub 
lego miejsce 60 Aaierzy 
N ekro log ia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zai ęęzynnch 
i tp .  wiaaomości p o i Kor. zr wiersz. 
D roone og łoszenia z« wyraz u h- 
najmniej 6 0  halerzy Wyr?zy groo- 
szc.Ti pisniem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów :
Ni. pooołudn. 6  n. z przesyłką 1 0  h. 
Ni. „oranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisu i"Tisty w sprawach redakcyjnych należy adrescw ”ć do: feedakcyi S łow ? P o tsk ie so  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru n rm a. ugłeszerca i rekiamacye 
ukrasza się nadsyłać pod adresem : A ćm inU tracya S łow a P olskiego we Lwowie. — Ad^es dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi _4i, Ąt .n i i^tiacyi

W y d a w ca : in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O L S K I W .e « e Ł ,t« r  n a c z e l n y :  Z Y G M C O T  W  A b U L IT  »*' S f c i .
u a

k a l e n d a r z  I w o v . « k . .

I t r l o n a .  Rzym.-kat.: Dziś: Hilarego Bisk. — Jutro: 
Ci. 2 po 3 Kr. Im. Jo r — Gr.-Kat.: Dziś: 31. Mełanyi Rym 
Jutro: 1 Henw. 19nó N. pr. Bon. — Słowiański: D ziś: Bo- 
gomira -  ju tro : Radogosta.

Wschód słońca 796, zachód 3'48.
P o c i ą g i  K o le jo w e  odchuazą ze Lwnwa z a w o r a  

g łó w n eg o , (c_as sroukowo europejsKi).: do K rakow a 8'25*, 
8-3Ć, 2-30*, 6-35. 11, 1245*, 415 ; do Rzeszowa 410; do 
Podw ołoczysk 6*30. 10'55, 2*, 9, II 05: do Czerni iwiec 
ó'15, 920 2'40*; 10*40, 2 51*; eo K ołom yi: 5 50; do S try­
ja. 11*10; do L aw ocznego: 7 30, 2 55, 6*25: do S am bora: 
900, 4*20. 10*55; do Ja w o ro w a: 6 55,528; do Rewy: 7*30; 
11*15 do B ełżca: H-iO; P—:ągi posp. op atrzon e  gw iazdką, 
docne (od 6 w ieczór do 5’59 runo) drukowane czarno.

M u z e a  i  bltoSiateK Ł. O ssolineum : Bibiiotekt w d. 
powsz. od 11-2; muzeum w dni powsz. (prócz DOn;edziałku 
od 9—1 nadto ce w torek i piątek od 5—u, w niedzielę 11—1 
Muzeum Dzieauszyckich, (T e itra ina  18) w nieaz. 10— 1 
w dni powsz 10—1 za zg ło sz .-— Bmlioteka Poturzy- 
j  .a (hr. Dzicduszyckich, ul. Kurkowa 17) dla ceiów nauKÓ- 
wych codziennie ód godz. lu—L — Muzeum przemysłowe 
otwarte w dra powszednie jprócz ponieaz., łku) od g. 9—2, 
w święta od 10— 1. Biblioteka Baworowskich (Wiejskiego 
ż) otwarta coćzień od 8—1 przedpoł. Bibl. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, soboty i niedziele o j  11*12.
— Bibl. Politechniki w lwięta- niedzieie poniedziałki od 
11— k w inne unie 10—1 i J-—8. — Biblioteka Tow. Szew: 
ztnki (ul. Czarnieckiego 2ó) 2—6 (prócz nieaz. i Sw. ru­

skich) -  Bibl. Narodnego Domu (tea tra ln a  22) we w to­
rki, środy, piątki, soboty 9—'2  3—6. — Biblioteka Uniwer­
sytecka otw aita codz. od godz. 8- 1 i od 4—7. — Biblio­
teka politechniki otwarta codziennie od 10—1 i od 4—8.

%> ysttgawy g s s ie .  I  ow . przyjaciół sj t ik pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz od g. 10—5. O plata 60 h., 
w niedz. 30 h.

L w o w s k ie  F o to - P I a s t I K o c  w Pasażu hausnuura,* 
(46 razy premiowane) oa 7 stycznie do 13 stycznia 30 k :-  j 
dzenia: „Jawa i Sum atra11. Wstęp 20 hal.

T e a l i  m ie j s k i .  Dziś o 7 w .: „Sawantki-1 komedya 
w 5 aktach Aloiiera i „Protekcya“ kom euya w 1 akcie Mu 
ra fa ;

S o b o ta  13 styczn ia.

Kalendarze Steinbronnera.
Kalendarz —  pierwszy krok do stw orzenia bi- 

oiioteki średniowiecznego klasztoru, kalendarz, pierwsza, 
a nawet przez długi czas jedyna lektura dw orów  i za­
ścianków, zajmuje jeszcze dotąd swe w yjątkowo wybi­
tne stanow isko pod strzechą włościańską i w ubogiej 
izdebce robotnika. Tam , gdzie darem niebyś starał się 
znaleźć prócz książki do modlenia jakaś inną książkę, 
znajdziesz napewne kalendarz, przechowywany starannie, 
odczytywany ciągle z zapałem  od początku. A kiedy 
j; st przytem ilustrowany, to  staje się jakimś mitycznym 
s.rarbem dla dzieci —  dają go starsi oglądać tylko w 
wielkie święto.

Pom yślm y, ile to  wpływu mają te  ty s:ące tysięcy

'■)
LUDWIK STEVENSON.

D Z I W N A  P R Z Y G O D A
DOKTORA JECKYLL’A i MR. H Y D E’A.

Przekład z angelskiego.
M. S-ei 

(Ciąg dalszy.)

T ak, w istocie, niezwykle to  dziwny człowiek, lecz 
doprawdy nie umiem D ow iedzieć, co w nim jest nie­
norm alnego. Nie panie, nic z tego  nie rozum iem , nie p o ­
trafię opisać go. 1 nie dla braku pamięci, gdyż zape­
wniam pana, ze sto i ml w oczach jak żywy.

M r. U tterson szedł znowu czas jakiś w milczeniu, 
widocznie rozw ażając coś głęboko

—  Pewnym pan jestes, że człowiek ów  użył klu­
cza? —  zapytał nareszcie.

—  Mój drogi Danie... —  zaczął Gufield, zdum iony 
po nad wszelki wyraz.

—  Tak, rozu niem —  odparł M .. Utterson- —  
rozumiem, że musi się to  panu wydawać dzłWnem. 
W istocie jednak, jeżeli nie pytam  pana o nazwisko dru­
giej strony, to  dla tego, że jest mi już ono wiadom em. 
Widzisz, panie Ryszardzie, że twoja h istorya trafiła w se­
dno. Jeżeli przyDadkiem byłeś niedokładny w jakim 
punkcie, lepiej sprostuj go.

—  Sadzę, że m ógłbyś był pan mię uprzedzić —  
odparł Mr. Gufield z lekkiem niezadowoleniem .

—  Ale nie mam nic do sprostow ania, byłem pe­
dantycznie dokładny, jak się pan w yrażasz. Facet miał

egzem plarzy, rozchodzące się między ludem włościań­
skim , robotniczym  i rzemieślniczym Czy nie w urtody 
się zastanow ić nad rzeczyw istą w artością tej karm y du­
chowej, czy nie w arto włożyć trochę energii i starania, 
aby nieodpowiednie znikły z pó1 ęgarskich, ław o d ­
pustowych i jarm arcznych, a prawdziwie pożyteczne za­
jęły ich miejsce. W ybierać jest w czem. Zajm iem y się 
najważnieiszemi, pewni, że za zwrócenie uwagi na ten 
rodzaj lektury wrdziączni nam będą szczególnie p raco­
wnicy na niwie ośw iaiy ludowej. Z  drugiej strony li­
czymy na ducnowieństwo nasze, że wpływami swemi 
zechce usunąć z pod kośc.olówr bezw artościow e lub 
szkodliwe, a zwróci uwagę na dobre kalendarze.

P rzedew s/ystkiem  zajmiemy się kalendarzam i, które, 
dla „narodu polskiego" wydaje rok rocznie „Steinbren- 
ner, c. i k. nadw orny drukarz i właściciel zakiaau katol. 
wydawnictw w W interbergu (Czechy)". Gdyby o  nich 
nic więcej nie napisać, wystarczałoby,, aby ani jeden 
egzem plarz nie dostał się do „narodu po lsk iego", a je­
dnak '= ą to  kalendarze najbardziej rozpowszechnione, 
w ydzierające chłopu naszemu i robotnikow i ciężko za­
pracowany grosz dia ck. wydawcy. A m oże zasługują 
na to , m oże są lepsze od wydawanych w kraju, a  m o­
że o wiele tańsze? Przeciwnie —  nie przynoszą one 
zupełnie zaszezjtu  temu, który słusznie bywa podejrzy- 
wany o ich redagowanie. Posłuchajm y, jakie noszą 
ty tu ły :

, 1. ,,W :eiki kalendarz uniw eisalny" w 2 tom ach 
(4 kor.).

.Kalendarz Serca P . Jezusa" (80 hal.). 
Kalendarz M aryański" (80 hel.).

.Kalendarz Najśw. Rodziny" (80 hal.).

Ci.'

2 .
3.
4.
5. 

’ o,
7.

.,W ;eiki kalendarz pov ie?r! iw y " (90 hal.), 
„rtrzyjzc/ei zam ierza" > rtJ n a ć ) .1
.Kalendarz w szechśw iatow y“ (90 hal.).

8. „Pociecha sta ro ści"  (90 hal.).
Jest w czem wybierać, i widać, ze wydawanie ka­

lendarzy dla „polskiego narodu" musi być wcale zysko­
wne. Już niektóre tytuły wskazują, że kalendarze te  
mają m arkę religijną. D arem nie jednak szukałbyś poza 
m orałam i czegoś prawdziwie nauczającego, ośw iecające­
go, darem nie czegoś, coby wskazywało na fakt, że ka­
lendarze wydane są dla „narodu polskiego", darem nie 
jakiejś gospodarskiej, rolniczej, lub w ogólności prakty­
cznej porady lub wskazówki. A przecie tego nam od 
kalendarza ludowego koniecznie .żądać należy. Kopy po 
wiastek na wiecznie ten sam tem at, bez najmniejszej 
w artości literackiej, ozdabiają ryciny w nie mniej mię­
dzynarodowym  charakterze. A jeżeli już coś w ogól­
ności nie dzieje się w jai.iinś m iędzynarodowym  prze­
stw orze, to  napewne dzieje się we Francyi podczas re- 
wolucyi. Tuziny historyi z tej rewolucyi nie dają je­
dnak najmniejszego o niej pojęcia. W jednern tylko 
miejscu tłum aczy autor, „że komuniści byli to  tacy s tra ­

szni ludzie, którzy między innemi żądali także „zrów na­
nia stanów "

P o  przeczytaniu, (o ile się ktoś już na to  zdo­
był) tych kalendarzy, chciaioby się zapytać redaktora, 
czy Polska nie wydała ani jednego św iętego, czy nie 
było w niej nigdy żaanegc św iątobliw ego kajolana, czy 
tylko w Niemczech odbyła się koronacya cudownego 
ołtarza, czy wszelkie cuda na polskiej ziemi ograniczają, 
się do uratow ania domu podczas pożaru, gdy zaw ieszo­
no na nim obraz św. Z orugiej strony, czy nie lepiej 
byłoby odradzać, niż doradzać taki sposób gaszenia 
ognia, używany niestety dotąd  wyłącznie w niektórych 
okolicach Galicyi. Czy wreszcie w iara żywa dochowała 
się dotąd tylko we Francyi, Indyach i A fryce?

Zobaczym y jednak później, że są m oże i większe 
rzeczy, niż Pan Bóg dla wydawców kalendarzy, dia na­
rodu polskiego, du którego kilka wstydliwych wzmia­
nek zwraca się  z radą pracowania dla ojczyzny. Niech 
nas jednak nie zwiedzie orzeł i pogoń na karcie ty tu ło­
wej jednego z kalendarzy. Ta ojczyzna odsiania zupeł­
nie swe m cognito w kalendarzu zatytułowanym  „P rzy­
jaciel żołnierza", 0 przeznaczonym  dią wszystkich, na­
leżących do zbrojnej siły państw a, jako t o : ula żołnie­
rzy w służbie czynnej, dla rezerwistów-, dla należących 
do obrony kraiowej i pospolitego ruszenia, iakoteż dia 
w eteranów  i dla wszystkich przyjaciół stanu w ojsko­
w ego"

Wszyscy, którzy biadacie nad stanem  podręczni 
ków szkolnych i żądacie unarodow ienia nauczania, za­
glądnijcie do tego podręcznika, wydanego dla „narodu 
polskiego", a to , co dotąd  widzieliście, wyda wam się 
bardzo bladem.

„Za cesarza walczym i przy cesarzu sto im !" D la­
czego? Lo cesaiż , 1.^1 najw ytsiym  wyrazom naszych 
ideałów państwowych 1 narodow ych. O n sta ra  się o ca­
łość i dobrobyt państw a, a my musimy mu dopom a­
gać, aby wola jego została dokładnie spełnianą. A choc 
rozm aite ludy w choazą w całość państw a, cesarz dla 
w szystkich jest jednakową przejęty miłością, ztąd o b o ­
wiązek, aDyśmy także m iłością go  otaczali.

„Za ojczyznę walczym i dla ojczyzny się ofiaru- 
jem D laczego? 3 o  ojczyzna wychowała nas, ona się 
troszczy o doDra nasze m ateryalne, ona nasza m a­
tka, a  my jej dzieci. Jakoż dzieci nie miałyby kochać 
swej matki, jej służyć i b ronić w p o tizeb ie?  Cesarz 
ojcem, O jczyzna m atką" !

A dalej wielkie przysięgi. —  W innych kalenda­
rzach takim  samym czerwonym drukiem , na tern samem 
m :ejscu niowi się, że Bóg jest oictm , W pierwtszej 
z brzega pow iastce m iędzynarodow o-polsko-austryacki 
góral popełnia dwa w y stę p k i: zabójstw'0 , ale to  ieszcze 
nic —  oto  straszniejszy grzech —  aezercyę z wojska, gazie 
nusil „taki piękny m undur", a gdzie go niewinnie posą 
c/zono o kradzież. —  Caiy rocznik 1906 poświęcony

klucz i co więcej, ma go  detąa . Nie dalej jak tydzień 
temu widziałem, iak się nim posługiwał.

Mr. U tterson westchnął, aie nie rzekł ani siowa. 
M łody zaś jego tow arzysz zakończył w ten s e n s :

—  O to  r.oyra nauka, że lepiej zawsze jest milczeć. 
W stydzę się demrawdy m ego długiego języka. Q bfeca:my 
sobie wzajemnie, że nigdy me będziemy już o  tem 
yrspominać.

—  Z całego serca —  odpov'iedział prawnik. —  
Uściśnijmy sobie na to  dłoń, Ryszardzie.

itr

P o szu k iw a n ie  M r. H y d e’a.

Mr. U tterson pow rócił tego  w ieczoru do swego 
kaw alerskiego m ieszkania w bardzo ponurem  usposobie­
niu i zasiadł do obiadu bez apetytu. Było to  jego zwy- 
czajLm w nieazielę, przysunąwszy się po skończonym  
obiećzie do rozpalonego wrtso ło  na kominku ogniska, 
spędzać wieczór na wertowaniu jakiejś oschłej dyserta- 
cyi teologicznej, póki zegar na wieży sąsiedniego ko­
ścioła nie wybił północnej godziny, wówczas udawał się 
spokojny i szczęśliwy do łóżka.

Tym  razem  jednak, skoro  ty lko  sprzątn ięto  ze 
stołu, Mr U tterson wziął świecy i wszedł do sw ego g a ­
binetu. Tu otw orzył szafkę z papieram i, wyjął z najse- 
kretniejszej kryjówki dokum ent, oznaczony na kopercie, 
jako testam ent dr. JeK> ila i począł z nasępionem  czołem 
rozpatryw ać jego zaw artość.

T estam ent napisany był w łasną ręka testa tora , 
gdyż chociaż Mr. U tterson zgodził się przyjąć testam ent 
w sw oją pieczę, gdy ak t został już raz spisany, odm ó­
wił jednak wszelkiego udziału i pom ocy w jego sporzą­

dzaniu. T estam ent ów zastrzegał nietyikc, że w razie 
śmierć: H. jeky li a, caie iego mienie miało przejść w ręce 
„jego przyjaciela i dobroczyńcy E-Jwarda Hycie'a — aie 
że w razie tegoż ar. Je&ylTa „zniknięcia lub niewyttć- 
m aczonej nieobecności w ciągu okresu czasu powyżej 
trzech miesięcy kalendarzow ych", mianowany Edward 
Hyde miał wejść we w  zystioe praw a powyżej wymie­
nionego Henryka JekylFa, bez żadnej odwłoki 1 wolny 
od wszelkich ciężarów i zobowiązań, za wypłaceniem 
jedynie kilku drebn; cli sum dom ownikom  doktora.

D okum ent ten był przez długi czas źdźbłem w oku 
prawnika. O brażał on zarów no jego uczucia jakc adw o­
kata  i miłośnika zdrowych i trzeźwych zasad życiowych, 
w obec których wszelka (am astyczność wydaje się nie- 
przyzw oitością. W dodatku jego zupełna nieświadom ość 
co  do osooy .Mr. HydUa, potęgow ała jeszcze to  zgor­
szenie.

T eraz, niespodziewanym trafem , dowiedział się coś
0  nim. Bvło to  iuż źle sam o przez się, gdy nazwisko 
było tylko nazwiskiem, zgoia mu obcem  i niecnanem. 
Gorzej, gdy zaczęło się ono przyoblekać w różne szka­
radne właściwości — i z pośród tych chwiejnych, roz 
wiewnych mgieł, k tóre tak d łjg o  przesłań ały mu wzrok, 
wyłoniło się nagle w yraźne, niemal jawne przeczucie 
w roga

—  Sądziłem , że to  szaleństw o —  rzeki sam do 
siebie, chowając nienawistny papier do szafici —■ lecz 
teraz zaczynam się obaw iać, że to hańba.

T o  mówiąc, zgasił świecę, narzucił szary płaszcz
1 wyszedłszy na ulicę, podążył w stronę Cavendish 
S auare. tej warowni nauki medycznej, gdzie jego przy­
jaciel, wielki dr. Lanyon posiadał swój dom i przyjmo­
wał swych tłumnych oacyentów.

(D. c. c.)



T

jest rozpatryw aniem  „pełnej chwały i nart Id rocznicy 
wojny na dwu frontach w r. 1866, w której zerwała 
się „jednolita, austryacka rzesza, owiana miłością państw a 
i tronu", kiedy „na ojczyznę naszą ukochaną zesłał 
Pan dnie prób ciężkich", a tyle rozdano orderów , ze 
na każdy mies.ąc me jedno odznaczenie, iakie opisano 
w kalendarzu, ate chyba więcejby się znalazło. N ajbar­
dziej wzruszające sceny, rna się rozum ieć po  „zam iast 
kuiKą w pierś, knedle ze śliwKami i wędzonka z Kapu­
stą" to  przypinanie orderów , tylko, źe jakoś ani jeden 
Austryak o poiskiem nazwisku nie dostąpił tego za­
szczytu na szpaltach kalendarza. Ale może to  i lepiej. 
Jest, prawda, jeden o poiskiem nazwisku, to  ten dezer­
ter Wałek Kozik, który wyjeżdża do Ameryki, aie kie­
dy „dowiedział się z gazet, że A ustryę napadło dwóch 
nieprzyjaciół naraz", zawołał: „O jczyzna w potrzebie, 
a miłość ojczyzny zapłonęła w nim żywym ogniem “ 
więc wrócił i pokutował.

Może jednak jest coś polskiego na swiecie? O to  
są „polske spodnie11, „polskie b u ty '1 i „po lsk ie konie“ 
przy opisie ochotniczych oddziałów  Krakusów konnych 
i pieszych, które w roku 1866 oddaw ały życie, mienie 
i t. d., i t. d., za ukochaną ojczyznę11. Czego chcesz 
więcej „narodzie polski*1, kupuj i ucz się. —  Dowiesz 
się, po ile się dodaje dni aresztu w wojsku, a  po ile 
dodaw ano plag, i jak dla uniknięcia pomyłki dodaw ano 
:awsze jedną, dowiesz się jeszcze, praw da, że najwię­

ksza w świecie Kasarma znajduje się w... W arszawie.
D ouać należy, źe c. k. ten kalendarz kupują tak ­

że komendy.
O to  w artość kalendarzy, które „dla narodu pol- 

;kiego“ od wielu, wielu lat wydaje J. S teinbrenner c. i k. 
nadworny drukarz i właściciel zakładu wydawniczego 
w W interbergu (Czechy).

F. ŻRENCIN.

/
oeyaliści na obywatelskiem 

zebraniu publicznem.
Poseł prof. dr. G łąbinski zwołał publiczne zg ro ­

madzenie w yborców do sali Tow arzystw a Pedagogiczne­
go na godz. 6. Już o  godz. 5 kręcić się poczęła kołc 
budynku gawiedź uliczna, a ta k ie  w pewnej ilości starsi 
robotnicy, pod kierownictwem mnieiszycn przywódców 
socyalisTycznych. Zastaw szy salę oczywiście jeszcze 
zamkniętą, obeszli tylnem wejściem od ulicy Kaleczej, 
a niebawem wyłamali drzwi od strony wejścia głównego. 
W ten sposób pragnęli socyaliści okupow ać salę. Ponie­
waż jednak było ich na to  za m ało, zostało dosyć miej­
sca dla innych, koło godz. 6 sala była szczelnie wy­
pełniona.

Poseł dr. Głąbinski wstąpił na trybunę, podzięko­
wał obecnym za tak liczne staw ienie się i prosił o s ta ­
w an ie  kandydatów  na przewodniczącego zebrania. P i ar. 
Diam and prosi o g łos i proponuje na przewodniczącego 
p. inżyniera Hausnera (przy czem nadmienić należy, że 
kondycya p. H ausneia nie była znana naw et p. Dia- 
mandowi, gdyż p. H ausner nie jest inżynierem, lecz ty l­
ko słuchaczem techniki, co praw da wcale dawnym, lecz 
bez poważniejszych następstw).

P. radca dr. I.eonard Stahl zaproponow ał na pize- 
wodniczącego p. radcę dr. Ksawerego Fiszera, prezesa 
ogólnego krajow ego Zw:ązku Sokolego. P'-of. dr. G !ą- 
biriski poddał obie Kandyaatury pod głosow anie w po­
rządku takim, w jakim były staw iane i skonstatow ał wię- 
k. zosć za p. dr. Fiszerem.

W obec hałasów , jakie poczęli wówczas w ypra­
wiać socyaliści (którzy już poprzednio, w sposób zupeł­
nie nieukrywany i widać umówiony, bo bardzo pow sze­
chny, podnosili przy głosowaniu obie ręce) jeden z ich 
przywódców p. Hudec zaproponow ał, aby do prezy- 
dyum weszli obaj proponowani panowie.

Ze strony  zwolenników p. F iszera podniosły się 
protesty, wobec tego, że mieli oni w idoczną większość 
(podczas gdy p. D iam and szybko nodchw ycił: „ ja  sie 
zgadzam**), lecz gdy prof. G łąbinski zapytał, czy może 
dla uproszczenia spraw y nie zgodzą się obecn. na pro- 
pozycyę p. Hudeca, nikt się przeciw temu nie ośw iad­
czył. Weszli zatem  na trybunę p. dr. Fiszer p. 
Hausner.

Lecz tu p. Hausner, me nw ażając widocznie za 
stosowne, wobec wieku i społecznego stanow iska p. F i­
szera, porozum ieć się przynajmniej co do sposobu prze­
wodniczenia przez obu pow ołanych, jął się natarczywie 
brać do dzwonka. Poniew aż jednak chodziło tu  nie ty l­
ko o sp iaw ę najprostszego taktu, ale także o pewne 
elem entarne zwyczaje obradow ania, p. poseł Głąbinski 
zwrócił uwagę p. Hausnerowi, który się tak w swym 
młodym zapale rwał do przewodnictwa, że nie on sam 
tam jest. Jednak p. H ausner w yjaśniał: „ja tylko uspoko 
je zebranie** i dorwał się dzwonka.

Ale pokazało się, że p. Hausner uciekł się popro- 
Stu do brzydkiego podstępu. Bo, ująwszy za dzwonek, 
zignorował znowu w zupełności w ybór p. F iszera i zaczął 
„uspokajać** w ter. sp o só b : Tow arzysze, — (tak jakby 
nikogo innego nie było na sali) —  wybrany przewodni­
czącym tego zebrania, oświadczam , ze będę przew odni­
czył bezstronnie, udzielaiąc głosu naprzemian mowcom 
z jednej i z drugiej partyi itd. O  p. dr. Fiszerze ani sło­
wa i o puszczeniu dzwonka po tein „uspokojeniu** ani 
mowy.

Podniosły się protesty, a wobec tego p. Głąbinski 
znowu zwrócił p. Hausnerowi uwagę, że nie on sam 
tam  jest. A gdy p. H ausner jakoś nie umiał zrozumieć, za­
żądano wyboru pierwszego przewodniczącego i drugiego. 
P. Hausner szybko zapytał: „k to  jest za tern, ab \ prze­
wodniczącym dzisiejszego zebrania był inżynier (czyzby 
t on sam nie w iedział?) Hausner**. Podniosły się ręce

socyalisiów  w widocznej mniejszości, chociaż w zna­
cznej części po dwie, a p. H ausner stwierdził, że jest 
za nim większość i to  z  tak zadziwiającą śm iałością 
pewnością siebie, że az p. Hudec, stojący przy trybunie, 
nabrał na chwilę miny dwuznacznie zdumionej.

W ówczas zw rócono mu uwagę na dwie rzeczy , 
po  pierwsze, że to  jest nieprawdą, aby była większość, 
po drugie, że w ogóle nie on ma się zajmować wybo­
rem  przewodniczącego, bo „ipso  facto**, że staw ia do ­
piero sw ą kandydaturę na przewodniczącego, sam  naw et 
przyznaje, że przewodniczącym  nie jest.

Ale p. Hausner dzierżył dzwonek z determ inacyą. 
Usiłował nawet przewodniczyć. Dzwonił mianowicie i 
już już otw ierał usta, aby powiedzieć cośkolw iek... ale 
wtedy słyszał naokoło sieb ie : „po łóż pan ten dzw o­
nek 1“ I tropi! się w tedy p. H ausner i mc już nie mówił 
jako przewodniczący. C zesał sposobniejszej chwili i wnet 
znowu dzwonił i już już o tw ierał usta, aby powiedzieć 
cośkolw iek... ałe znowu tosam o. TyiKo dzwonek dzier­
żył z rozpaczliw ą determinacyą,

P . D iam and zaś zdradził się tymczasem z tern, 
dlaczego to  p. H ausner tak rozpaczliwie się trzym ał 
przy swem  nieuzasaam onem  przewodnictwie. G dy go 
mianowicie jeden z obecnych zapytał, d laczego socya- 
llsci me cncą brać udziału w obradach, choćby pod 
przewodnictwem  kogoś, kogo chcą nie oni, lecz w ię­
kszość, p. D iam and odparł: a, wasz przewodniczący by 
sam ych waszych dopuszczał do głosu, a żadnego z nas.

Z  tego  się widziało, jak socyaliści pojmują prze­
wodnictwo i dlaczego tak bardzo go  pragnęli dla sie­
bie, „per fas et nefas“ .

W ogóle na sali królow ał —  „sit venia“ stowu 
moiiarchicznemu —  p. Diam and. Najgłodniejszy z pro- 
letaryuszy otoczony był swymi zwolennikami, a ci przy­
prowadzeni przez niego wyborcy, w wieku oa lat 16 
w górę, sekundowali mu w wykrzykiwaniu najordynar­
niejszych wyzwisk, tern bardziej, ź t  p. D iam and sam 
rychło się wyczerpał i poprzestaw ał na tak nieleKkich 
już odpow iedziach na czynione mu uwagi jak n p . : „m ógł­
bym panu na to  coś odpowiedzieć, ale wolę panu po­
wiedzieć najgorszą rzecz, nazywając pana dem okratą 
narodow ym “ . 1 tak, o toczony gawiedzią, p Diam and
pełnił swoje dzieło rozbijania zebrania, podczas gdy p. 
Hudec nie bez pewnej m arkotności trzym ał się wooec 
tych występów  swej partyi dyskretnie na uboczu, a pod­
czas gdy p. H ausner czekał na sposobną chwilę i już 
już otw ierał usta, aby cos powiedzieć jako przewodni­
czący.

O statecznie trudno było poddać się te rro iow i p. 
H ausnera i jego zwolenników i trudno było spodziewać 
się, aby zgrom adzenie m ogło się odbyć w obec rozpasa- 
nia małoletniej części przybyłych socyalisiów , dyrygo­
wanej przez p. D iam anda, i wobec widocznych terrory- 
stycznycn zam iarów  ic h  iigó lu , tern bardziej.,, ze chociaż 
znacznie mniej liczni, byii on: jednak zbyt liczni (mniej 
więcej 200  na 500  obecnych), aby m ożna było ich wy­
przeć ze sali.

Gdy krzyki nie ustawały, a p. H ausner me scho­
dził z trybuny, kom isarz policyi, p. dr. Reinlander, roz­
wiązał zebranie.

Kiedy poseł Głąbinski opuścił salę, w p Hausne- 
rze dokonał się widocznie przełom  wewnętrzny. Puścił 
dzwonek, przywdział płaszcz i zaczął się Kłócić ze sw y­
mi przeciwnikami na prawo i na lewo.

G dy po pewnym czasie, dość długim, zaczęto ga­
sić światła, p Diamand k rzykną ł: „wychodzić, rozkaz
partyjny —  i socyalistyczni w yboru), starsi chętniej, 
nieletni mniej chętnie, ruszyli w stronę pasażu M ikolascha, 
gdzie p. D iam and ciągle jeszcze coś przem awiał prze­
ciw dem okracyi narodowej.

*

Jeżeli się nie urządza zebrań publicznych, lecz za 
zaproszeniam i, socyaliści, ludowcy itd. krzyczą, że to  
konwentykle, a jeżeli się zwoła zebranie publiczne, nie 
wahają się bezcześcić już nie tylko życia publicznego, 
lecz nawet swoich własnych poważnych robotników , do ­
dając irn jako tow arzyszy prostych uliczników, włóczę­
gów, których się ściąga kilku centami zapłaty.

G arstka np. takich małoletnich uliczników biegia 
wczoraj przez pasaż M ikolasza i w erbując nowych zw o­
lenników, w ołała na cały głos, na pytania, o  co im 
chodzi: „chodźcie na G iąbińskiego, będziemy fest hara 
ta ć !“ (dosłownie).

Z Rusyi i Zaboru.

W ieści z  K rólestw a.
W sprawie okradzenia kasy powiatowej w W yso­

kiem Mazowieckiem, gdzie, jak wiadom o, zrabow ano 
prawie pół miliona rubli, pociągnięci zostali do od­
powiedzialności aresztow ani pod zarzutem  współudziału 
w okradaniu, dwaj urzędnicy m azowieckiego kantoru 
Tow. ubezpieczeń „R osya“ .

B erlin fT el. wł.). „Lok. Anzeiger" donosi z W ar' 
szawy Do mieszkania właściciela brow aru Schielego, 
(firm a H aberbusch i Schiele), w targnęło 6 uzbrojonych 
w rew olw ery mężczyzn, którzy przedstawili się jako 
anarchiści i zażądali 2000  rubli. Schiele podpisał asy- 
gnatę, kasyer im wypłacił, lecz potem strzelił do nich 
z tyłu jednego anarchistę zranił, dwaj inni ratowali się 
ucieczką; pieniądze uratow ano.

Liczba aresztow anych przywodzców polskiego ru­
chu narodow ego wynosiła do onegdaj 800. Policya po- 
prostu sroży się w sposób dotąd niebywały.

Cenzura pism i książek.
Kom isya petersburska pod przewodnictwem radcy

Kobaki, ukończyia już swoje czynności i opracowała 
projekt nowej ustawy cenzurainej, który po rozważeniu 
w Radzie ministrów, będzie przeastawiony Radzie pań­
stwa. W edług tego projektu, jak donosi „T org -Prom . 
U az .“, cenzurowanie przywożonych z  zagranicy pism i 
książek zostaje zniesione; utrzym aną zostanie tylko cen ­
zura pocztów ek illusirowanych, które będą przeglądane 
przez najbliższy od granicy urząd cenzury. Dla informa- 
cyi urzędów celnych ułożony zostanie wykaz ks.ążek i 
gazet, k tóre nie m ogą być przywożone z zagranicy. 
Wykazy takie będą układane co dwa lata.

P oiożen ie  w  państwie.
Petersburg (Tel. wł.). Z  Kaukazu donoszą tu. że 

cała ludność m uzułm ańska na Kaukazie jesi uzbrojoną i 
to  w yborow o a nadto posiada artyleryę. W szyscy mu­
zułmanie postanowili jak jeden mąż walczyć przeciwko 
jarzmu rosyjskiemu. Równocześnie Tatarzy zwalczają ta ­
kże ogólnie znienawidzonych O rm ian i postanowili feh 
zupełnie wytępić.

N ow orosy jsk  (Pet. Ag.). Dnia 10 nad ranern, pie­
chota, przybyła z W arszawy, otoczyła m iasto. P rzedsię, 
wzięto liczne rewizye i aresztow ano wielu rewolucyo- 
nistów

Tyflis (TBK.). O d przeszło miesiąca przerwany 
ruch pocztow y i telegraficzny do stacyi transkaukaskich 
został podjęty na nowo, z wyjątkiem gubernii kutaiskiei, 
k tóra jest zupełnie odcięta od Tyflisu. Większość przy 
wódców strajku aresztow ano. Kilku oficerów żandar- 
meryi i generała G iam osina, strajkujący uwięzili. Urzę 
downie donoszą, że z gmachu seminaryum ormiańskiego 
rzucono 2 bom by na patrol, przy czem 2 kozaków' zo 
stało  rannych a 1 dziecko zginęło. Dom natychmiast 
osaczono i ostrzeliw ano z arm at, poczem dom spłonął- 
N agrom adzone tam  bom by i naboje wybuchły, tak, źe 
nie można było stłumić pożaru. Ogółem  zginęło 23 
osoby, a 30 jest rannych. Na przedm ieś.iu D id jg a  od 
kryto w jednym z dom ów  skład bom b. Kiedy jednakże 
wojsko tam  chciało wkroczyć, rzucono bom bę z sąsie 
dniego domu i strzelano do żołnierzy. W ojsko zbom ­
bardow ało dom, przyczem zginęło 8 rewolucyonistów 
N astępnie przedsięwzięto rewizyę i zabrane wiele broni 
i amunicyi.

Berlin (Tel. wł.). „Beri. Lok. Anzeiger" Jono i 
z  M oskwy, że przy przeszukiwaniu fabryki prochbrot. 
sKiei znaleziono wielką minę, która m.ata wysadzić w po 
wuetrze wszystkie budynki. Komendant 7 korpusu arrr-. i 
przybył z P etersburga do Moskwy, aby zarządzić wszd 
kie kroki, potrzebne do utrzym ania porządku w Mu 
skwie. Artyleryę m oskiew ską pom nożono o kilka batery:. 
We wszystkich kopalniach, w mieście Permie i na kolei, 
idącej pi zez Perm , zaprow adzono stan t. zw. nadzwy­
czajnej ochrony.

P e te rsb u rg  (Tel. wł.). Od wszystkich urzędników  
1 oTicyaliśtów, służących na kolejach moskiewskich, za­
żądano pisem nego zobowiązania, że na przyszłość nie 
wezmą udziału iv żadnych strajkach. „*Now. W remia'^ 
donosi, że wszyscy urzędnicy z wyjątkiem 2 telegrai, 
stów  i iednej manipuiantki biurowej, uczynili zadość 
tem u żądaniu.

Berlin (Tel. wł.). „Beri. Lok. Anzeiger" donos: 
z Sew astopola, że zbuntowała się tam załoga dwuc i 
statków  handlowych „Ksenia" i „C ar". O ba te statki 
miały służyć do przewuzu wojsk wysianych do miejsc 
objętych rewolucyą. Przy pierwszych oznakach buntu 
p rZybył natychm iast aam irał Czuchnin w a z  z silnym o d ­
działem wojska i kazał aresztow ać majtków. Aresztowani 
staną przed sądem  wojennym.

Ryga (TBK.). G ubernator Inflant zezwolił na od 
bywanie wszelkiego rodzaju zgrom adzeń.

P e te rsb u rg  (Tel. wł.). Tw ierdzą coraz częściej, że 
D um a do czerwca nie zostanie zwołaną.

Z  Kurlandyi donoszą: W okręgu h ase n p o th  roz­
strzelano 93 jx>wstańców. 28 dóbr spalono. Wsławiony 
przyw óaca Mak im nazywa się wiaściwie SoKołowski.

Z U s z y c y  (m iasto powiatowe ’.v gubernii po ­
dolskiej) otrzym ano w iadom ość, że w Pieścu, majątku 
br. M estrnachera, podolskiego guberniainego marszałka 
szlachty, wybuchły rozruchy. Tłum po doszczętnem zra­
bowaniu domów żydowsKich, rzucił się na dwór. Z Uszy 
cy wysłano pospiesznie do Pieśca dragonów i mitraliezy. 
Br. M estmacłier cieszy się podobne wyjątkowym sza­
cunkiem między obywatelam i i włościanami.

S prostow an ie urzędow e.
P e te rsb u rg  (Pet. Ag.). Dziennik „Nowoje W iem ia" 

ogłosił artykuł, w którym  podano rzekom e zdanie pre­
zydenta ministrów W ittego, o stosunku samodzierżawia 
cara, a manifestu z 30 poźaziernika. Artykuł ten po ­
wtórzyły pism a zagraniczne. O w óż Agencya jest upo­
w ażnioną do  oświadczenia, że hr W itte rugoy czeguś 
podobnego do nikogo nie wypowiedział.

Armia rosyjska w  ośw ietlen iu  oficera austryacKiego.
W iedeń (Tel. wł.). Kapitan hr. Stanistaw Szepty­

cki, który był drugim actachć wojskowym austryacko- 
węgierskim w kw aterze rosyjskiej na mandżurskim te­
atrze wojny, miał wczoraj wieczorem w klubie wojsko- 
w „ ąaukow ym  wiedeńskim bardzo interesujący odczyt, 
poświęcony swoim spostrzeżeniom , jakie poczynił pod­
czas wojny. Hr. Szeptycki chwalił wogóle arm ię rosyj­
ską, zwłaszcza żołn.erzy, podoficerów  i niższych oraz 
średnich oficerów. Ganił natom iast auw ództw o, gdyż a ri 
Kuropatkin ani wyżsi oficerowie nie dorośli do sw ojego 
zadania. Kuropatkin cotał się ustawicznie nie aai woj­
sku swemu przejść do akcyi zaczepnej, wskutek czego 
osłabił ducha wojennego armii, tak, że żołnierze potem  
sami się cofali, KuroDatkin wycnodził tu z błędnej za­
sady taktycznej, że na wojnie im mniej się ryzykuje,
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Lem mniejsze ponosi się straty . Japończycy natom iast 
postępowali w prost przeciwnie i dlatego odnieśli zw y­
cięstwo.

W dalszym ciągu odczytu lir. Szeptycki przeszedł 
do ocenienia poszczególnych broni. 1 tak  zarzuca kawa- 
ieryi rosyjskiej, że wogóle zam ało urządzała dobrych 
podjazdów i źle spełniała służbę wywiadowczą. Piechota 
odznaczała się złą taktyką. D ow odzcy rosyjscy kładli 
główny nacisk na fizyczną przewagę żołnierza rosyj­
skiego nad maiym żołnierzem japońskim . Było to  wadą 
ich taktyki, ponieważ Japończycy nie dopuszczali do 
starcia bliskiego pierś o pierś. A rtylerya rosyjska jest 
bardzo debrą , niestety przed sam ą wojną otrzym ała ona 
nowe dzieła, których nie umiała należycie obsługiwać. 
W ogóle dawał się Rosyanom we znaki Drak jednolitego 
kierownictwa, wyćwiczenie zaś żołnierzy rosyjskich było 
wogóle słabe. W reszcie i to  było wielkiem złem, że 
wszystkim, zarówno jenerałom , oficerom i żołnierzom 
brakło patryotyzm u i zapału, wskutek czego żołnierz 
rosyjski szedł w bój bez wiary w siebie i bez wiary 
w potrzebę zwycięstwa.

S y t u a c y a.
Reform a w yborcza.

W iedeń. (Teł. wł.) „N  Fr. P resse" w dodatku 
do cyfr, jakie podaliśm y wczoraj w południe w sprawie 
rozdziału m andatów , podaje, że br. G autsrh stanow czo 
upiera się przy tern, ażeby liczba m andatów  galicyjskich 
wynosiła jedynie 87. Z  tej liczby przypadnie na rzecz 
Rusinów 25 do 30 mandatów.

W iedeń. ("Komunikat B. koresp.) O d pewnego 
czasu rozm aite pism a ogłaszają z mniej lub więcej „do­
skonale poinform owanej stro n y “ cyfry m andatów  do 
Rady państw a, jakie mają przypaść poszczególnym kra- 
iom i narodow ościom  na podsiaw ie nawego praw a wy­
borczego. W artość tych informacyj można osądzić z tego, 
że cyfry ostateczne nie są  jeszcze pewne. W oDecnym 
stanie m ożna powiedzieć, że bardzo wiele cyfr rządo­
wych różni się znaczme od podawanycli we w spom nia­
nych informacyach.

W iedeń. (Tei. wł.) P oseł m łodoczeski Herold kon­
ferował wczoraj z bar. GautscHem w spraw ie zasad, 
według których m ają być tw orzone okręgi wyborcze 
w Czechach.

Na W ęgrzech.
Budapeszt. (W ęg. B. kor.) Z Wiednia donoszą: 

Audyencya Fejenrarego trw ała do  12 w południe. O  go­
dzinie 3 pow rócił bar. Fejervary do Budapesztu. Dziś 
odbędzie się w PeszG e rada ministeryalna. ja k  się do ­
wiadujemy, Feiervary na wczorajszej audyencyi ukoń­
czył swe spraw ozdanie o poiitycznein położeniu na 
W ęgrzech i propozycyach rządu w tej m ierze. Decyzya 
monarchy w ypadła w myśl tych propozycyi.

Budapeszt. (Węg. B. kor.) D onoszą z W iednia, 
że prezydent m inistrów  bar. Fejervary na wczorajszej 
audyencyi przedłożył m onarsze szczegółowe spraw ozda­
nie o  krokach, w  celu uspokojenia kraju. Sprawozdanie 
zostało przyjęte łaskawie, przyczem m onarcha zaznaczył, 
że w Każdym razie musi dvć przyw rócony legalny po ­
rządek i poszanow anie ustaw krajowych.

Budapeszt (T8K .). Dzisiejszy dziennik urzędowy 
og,asza nadanie małej wstęgi orderu Stefana, dyrek to­
rowi poiicyi w Budapeszcie, Beli Rudnayowi.

Budapeszt (TBK.). Naczelny kom itet koalicyi od- 
Dył wczorai popoł. pod przewodnictwem  K oszuta posie­
dzenie. W ybrano w celu dalszej organizacyi opoi u w ko­
m itatach kom isyę, w której skład wchodzi 8 członków 
z naczelnego kom itetu i 4 innych posłów , członek Izby 
m agnatów  Pronay, wielu zastępców  żupanów i urzędni­
ków kom itatow ych. Innemi spraw am i, mianowicie akcyą 
pokojow ą, kom itet nie zajmował się.

Budapeszt. (TBK.) Węg. Biuro korespondencyjne 
wobec mylnych wiadom ości dzienników stw ierdza, że 
zapatryw anie korony na wielce pożądany pokoi jest jak 
przedtem  niezmienione i t e  urzeczywistnienie dążności 
pokojowych także i dzisiaj zależy od koalicyi. 1 ta  oko- 
bcznosc. że rząd także nadal bedzie się troszczył o za­
pewnienie poszanow ania ustawom  i utrzym ania porządku 
w państwie, nie może bynajmniej zerwać pokojowych ro ­
kowań, o  ile one są  szczere.

M ianowanie.
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg" og łasza : Cesarz

nadal prywatnemu docentowi na uniwersytecie lwowskim, 
prym ary iw ow i szpitala drowi Józefowi Wiczkowskiemu 
tytuł nadzwyczajnego profesora uniwersytetu.

W iadom ości krakow skie.
K raków. (Tel. pryw.) Kom isya rachunkowa rady 

nadzorczej Tow arzystw a Wzajemnych Ubezpieczeń dla 
działu ogniow ego i gradow ego uenwaliła przyznać człon­
kom działu ogniow ego zw rot w wysokości 11 proc., zaś 
członkom działu gradow ego, uprawnionym w myśl sta ­
tutu zw rot w w ysokości 37 proc. Reszta pozostająca 
w kw cc:e około 160.000 kor. będzie przeniesiona do 
funduszu rezerw ow ego gradow ego, w skutek czego fun- 
iusz ten, nie obciążony już żadnem i pożyczkami z lat 
ubiegł/cli, wynosić będzie około 2 ,4 0 0 .0 0 0  k.

Unia cłow a.
Belgrad. (TBK.) Ze strony miarodajnej ośw iad­

czają, że unii cłowej serbsko-bułgarskiej przypisano zu­
pełnie fałszywe znaczenie z powodu niedokładnego do­
niesienia jednego z korespondentów . T rak ta t przyznaje 
wolność od d a  tyiko tym tow arom , które w yproduko­

wane są w jednym z obu krajów, zawierających trak tat, 
a zapotrzebow ane w drugim. Nie dotyczy zaś trak ta t 
wcale towarOw im portowanych przez obce państwa 
obejmuje bowiem tylko lokalną wymianę tow arów . Na- 
p m k ła d  zupełnie niedwuznacznie wyłączone jest bydło 
z unii cłowej, co jest dowodem  lojalności Serbii w zglę­
dem zagranicy.

Postanow ienia o zmianie traktatu , gdy zaszła jej 
potrzeba, dają m ożność zadośćuczynien.a życzeniom m o­
carstw . W obec tego niema powodu do mówienia o za­
niechaniu unii clowej. Czy chwila do wniesienia unii 
w sobram u Dyla stosow ną, jest kw estya; gdyby zaszła 
potrzeba zmiany, s o la n ie  uchwaliłoby dodatek do trak ­
tatu . Serbia przedłoży spraw ę w skupczynie dopiero po 
ew entjam ych m odyfikacyach. W ynika z tego, że o za ­
mąceniu stosunków  serbsko-bulgarskich nie może być 
mowy z okazyi ekonomicznej umowy, natury wybitnie 
lokalnej. W ytrawni politycy m ogą osądzić trak ta t ten 
miarą jego rzeczyw istego znaczenia, t. j. jako umowę 
ekonom iczną dwóch zaprzyjaźnionych krajów.

Zaręczyny króla A lfonsa.
M adryt. (TBK.) Ze strony miarodajnej donoszą, 

że król Alfons zaręczy się z księżniczką Ew ą Baiten- 
bergów ną w pierwszych dniach lutego w Cap Mditiu 
(na Rivierze francuskiej;.

Przed w yborem  prezydenta republiki.
Paryż. (Tel. wl.) O negdajszy w ybór Fallieresa ńa 

prezydenta senatu odbył się, jak już w iaaom o z oficyal- 
nych depesz, nieznaczną większością. Fallieres otrzym ał 
o  czterdzieści kilka głosów mniej, aniżeli poprzednim 
razem . W skutek tego wśród jego zwolenników panuje 
wielki popłoch. O dpadnięcie znacznej ilości głosów  do ­
wodzi, że Fallieres w dniu 16 bm. nie m oże liczyć 
na w ybór prezydenta Rzeczypospolitej z taką  pew no­
ścią, z jaką oczekiwali jego zwolennicy.

Paryż. (TCK). Sądzą, że umiarkowani repuDlikanie, 
jeżeli wezmą udział w zgrom adzeniu, celem m ianow ania 
wspólnego republikańskiego prezydenta Francyi, to  nie 
oświadczą się ani za Fallieres’em ani Doumerem. ale 
za Rouvierem, Ribotem lub Deschaneiem .

W obec pogłosek, Agencya Havasa oświadcza, że 
Rouvier nie ma zam iaru kandydow ać na prezydenta re ­
publiki.

Paryż. (TBK.) N a wczorajszej radzie ministrów 
naznaczono term in wyboru prezydenta republiki na dzień 
17 bm. to  jest we środę.

P aryż . (TBK.) Dzienniki republikańskie donoszą, 
że do cyfry 173 głosów, które otrzym ał Fallieres w se ­
nacie, należy doliczyć 269 głosów , k tóre w Izbie depu­
tow anych padły na Sarriena, tak, że Fallieres o tizym a 
absolutną w iększość w Wersalu. P rócz tego dohezyć 
nAleży 25 senatorów-, którzy oneg th j glosow ać nie m o­
gli i usprawiedliwili się listownie.

K onserwatywne pism a natom iast tw ierdzą, że Fal­
lieres otrzym ał na prezydenta senatu o  26  głosów  
mniej, niż poprzednim  razem , że przeto  w W ersalu zajść 
m ogą niespodzianki.

Paryż. (Tel. wł.) K ongres w W ersalu rozpocznie 
się w środę

Zaburzenia w  Chinach.
L ondyn . (TBK.) D o „M orning P ost"  donoszą 

z Szangaiu, że propaganda stow arzyszeń an tydynasty  
cznych przybiera wielkie rozm iary. M isyonarze prosili 
konsulów  angielskiego i am erykańskiego o  ochronę.

Dżum a.
A sctiabad. (T6tv.) Z Teheranu donoszą, że w Sei- 

stanie pojawTa się dżuma.

B res t. (Tel. wl.) E skadra północna otrzym ała roz­
kaz przyśpieszyć uzbrojenie dwu opancerzonych krążo­
wników. W arsenale praca idzie gorączkow o.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o ło t r i c z a e  (z ooserwato-

ryum  astronom . Politechniki) w cl. 12 stycznia or.:
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U w aga: P ogoda przy zm iennem  zachmurzeniu, ra ­
no nieznaczny śnieg.

P rognoza na dziś: P ogoda przy zmiennem za­
chmurzeniu.

—  Linia telefoniczna z Wiedniem dzisiaj w nocy od 
godz. 10 była przerw ana.

—  Ignacy P a d e re w sk i bawi w naszem mieście.
—  D yrekcya  k o le i państw ow ych  donosi: Ruch ogól­

ny na szlaku Borki W ieikie-Skałat, kolei lokalnej Borki 
W ielkie-Grzymałów, został wczoraj podjęty na nowo 
pociągiem  nr. 5053.

—  M ianowania i przeniesien ia. Cesarz zam ianował 
konsulem, posiadającego tytuł konsula, wicekonsula dr. 
praw  Remiego Kwiatkowskiego, a wicekonsulem, posia­
dającego tytuł i charakter wicekonsula, attache konsular­
nego, Zdzisława Okęckiego.

Cesarz nadał staroście górniczem u, Henrykowi 
W achtlowi w Krakowie, tytuł radcy dworu z uwolnie­
niem od taksy.

Prezydyum  krajowej D yrekcyi zam ianow ało prowi­
zorycznego asystenta rłow ego. M arcina Jakobczyóskiego, 
asystentem  cłowym w XI klasie rangi.

—  N iedzielny raut w Zw iązku naukowo-literackim .
w części, poświęconej kompozycyom p. H. Opieńskiego. 
składać się będzie z następujących punktów

K w artet sm yczkowy odegra dwie części ze „Scen 
lirycznych"; cztery Preludya do słów Tetm ajera na te ­
nor odśpiewa jeden ze znanych artystów  p. W , wreszcie 
pieśni do słów Y erla ine^  i Ryszarda Dehmla wykona p. 
W anda Korczak-Chulaska.

W czasie konferencyi o Bekwarku p. O piensk1 
odegra na próbę fantazyę Bekwarka, transponow aną 
z  lutni na fortepian.

Początek o godz. 5. Bilety po 1 kor. nabywać 
można w księgarni H. Alrenberga, w niedzielę zaś 
u wejścia do Związku.

—  K iosk i do ro z p rz e d a ły  d z ien n ik ó w . Właścicielowi 
biura dzienników i ogłoszeń p. Sokołowskiem u udzielono 
pozwolenia na ustawienie w rozm aitych punktach m iasta 
pięciu kiosków  do rozprzedaży dzienników. Na kioskach 
będą zegary o tarczach świetlnych.

—  J eszcze  o fab ry ce  w  W innikach. W m>ejsce a re ­
sztowanych „w erkfiihrerów ", przyjęto czterech nowych, 
z tych jeden pochodzi z Krakowa a trzech Czechów 
z fabryki z pod Wiednia. O becnie w śród robotników 
objawia się nowy ruch. O to  według opow iadań tych 
„ werkfiihrerów'“ robotnicy w tam tejszych fabrykach mają 
lepsze płace, aniżeli robotnicy w fabryce Winnickiej. —  
W obec tego robotnicy wybrali delegatów  ze wszystkich 
oddziałów  i przedstawili zarządow i żądanie zrównania 
ich plac z płacami robotników  w innych austryackich 
fabrykach tytoniu. D yrekcya oświadczyła delegatom , że 
żądania ich poprze u centralnych władz w Wiedniu 
i wzywała ich do zachowania się w spokoju.

—  T ajem niczy wypadek. O negdaj odbył się pogrzeb 
otrutej służącej Katarzyny Bandurowskiej. Sekcya wyka­
zała, że o  zaczadzeniu —  co początkow o przypuszcza­
no —  niema mowy. W nętrzności i zawartości żołądka 
oddano do zbadania chemikowi sądowem u p. Włodzi 
mirskiemu. Badania w tym kierunku potrw ają czas 
dłuższy.

—  Skandaliczna sprawa. W czoraj po godz. 2-giej, 
a w ięc po zamknięciu numeru popołudniow ego, kom isarz 
poiicyi Guckier zarządził aresztow anie Klaudyi Majew­
skiej, dawnej właścicielki znanego we Lwowe sklepu 
korzennego i pokoju śniadaniowego „pod palm ą11 na 
rogu ul. Chorążczyzny i Akademickiej. Właściciel tego 
sklepu —  mąż p. Klaudyi zbankrutow ał i przepisał 
firm ę na imię żony, k tóra po kilku m iesiącach również 
ogłosiła niewypłacalność. Epilog tego bankructw a roze­
grał się, jak sobie czytelnicy przypominają, przed k ra­
tkam i sądowem i, gdzie p. Majewski został uwolniony, 
p. Klaudya zaś, za nam awianie do fałszywego św iade­
ctwa przed sącem . skazana zosiała na 3 m iesiące wię­
zienia. Podczas tej rozpraw y wyszło na jaw, że w do­
mu p. Klaudyi, mimo grożącego bankructwa odbywają 
się codzień huczne liDacye, wino i szam pan leje się 
strumieniami, a męża, który tymczasem wyjechał zarzą­
dzać sw ą cukiernią w jednem z m iast pruwincyonalriych, 
zastępuje p. X., m łcdy, przystojny kawaler, urzędnik, je­
dnej z instytucyj lwowskich —  człowiek zdolny i m a­
jętny. Podczas rozpraw y z wata go p. M ajewska „kuzy­
nem 11, który łożył na te  skrom ne kolacyjki. N a zataje­
niu tych kolacyjek widać zależało p. Klaudyi, bo we 
zwawszy sw ą służącą, k tóra była pow ołaną na św iadka, 
pouczała ją, jak ma zeznawać, cc przemilczeć, a  ’ co 
przekręcić. Za to  p. Klaudya dostała 3 m iesiące, które 
mimo apelacyi musiała odsiedzieć.

O d czasu tego procesu stosunek między p. Klau- 
dyą a p. X. jeszcze bardziej zacieśnit się, tak , że w koń­
cu legalny mąż ustąpił miejsca p. X., a sam  wyjechał 
do K rakow a. T eraz p. X. z p. Klaudyą żyli razem , nie 
kryjąc się wcale przed światem; że zaś p. Klaudya przy­
zwyczajona była do życia w ystawnego —  pensya pana 
X. nie w ystarczała i musiał Diedak co-az częściej pukać 
do kieszeni bogatych rodziców, właścicieli dość zna­
cznego majątku i m łyna —  którzy nie odm awiali jedy­
nakow i. W krótce atoli w yczerpała się cierpliwość rodzi­
ców —  zwłaszcza, że p. X. prowadził dotychczas życie 
skrom ne —  to  te i  zaczęli badać przyczynę tych nad­
zwyczajnych w ydatków  syna, a dowiedziawszy się 
o skandalicznym stosunku, robili mu nieraz wymówki, 
co w yw arło pewien wpływ na stosunek p. X. do p. 
Klaudyi. W ówczas p. Klaudya, widząc, że usuwa się jej 
gruni pod nogami —  że p. X. wyczerpany moram ie, 
może się wycofać, zaczęła myśleć o zabezpieczeniu 
swej przyszłości, zwłaszcza, że na legalnego m ęża liczyć 
nie m ogła.

Postanow iła więc chwycić się sposobu, k tórego 
z dobrym  skutkiem  użyła niedawno w Poznańskiem  hr. 
Kwilecka Szepnęła raz p. X. coś cio ucha, a  do jakimś 
czasie, podczas nieobecności p. X. we Lwowie „powi 
ł a “ córkę. P . X. skądinąd bardzo rozsądnv, a naw et 
nieco obznajom iony z medycyną, uwierzył w m acierzyń­
stw o p. Klaudyi i mimo protestu rodziców  zdwoił wy­
datki na p. K laudyę, a naw et dla zapewnienia p-zyszio 
śCj dziecięciu pozwolił sobie zakondvkovać pens ę na 
7-000 ko i.

Lecz p. Klaudya, w idząc, że tak  łatwe poszio 
z jednem dzieckiem — postanow iła powiększyć swe po­
tom stw o, a tein samem dochoay od p. X . Znów sze­
pnięcie w uszku i propozycya wyjazdu gdzieś zdała od 
św iata dla odbycia połogu. Tu jednak natrafiła p. Kłau- 
dya na niespodziew aną trudność —  gdyż p. X., Ltóry 
zaczął coś ,p rzew ąch iw ać“, oświauczył, że będzie jej 
tow arzyszył w tej podróży. Wyjechali więc razem , ale 
rachunek zawiódł coś i pp. X. wrócili bez drugiego p o ­
tom ka do Lwowa, postanaw iając, że p. Klaudya uda 
się dla odbycia choroby do jednej z tutejszych akusze­
rek. P . K laudya zgodziła się na to , a w kilka dni p 
X. o trzym ał wiadom ość, że przed chwilą narodził się



„ S tO W O  ^C L S N IE - N r. zu  aobo.a 13 stycznia 1*0>6.
  i>mW.« < < n l .i t i f r lu y r r  .itt»n— i. T »  ■ 1 ■ ~HnMHi*»

chłopak. Przerażony p . X . wziął z e  so b ą  lekarza, k tó ­
ry orzekł, źe chłooak ma com jm niej już... dziesięć dni 
Skandal. P. Klaudya przeczyła, lekarz chciał zbaaać. p. 
K. nie pozw oliła ze względu na... wstyd, a w końcu p. 
X. dowiedział się, że nie był „ani raz u “ ojcem , a p 
Klaudya m atką. „W spaniałom yślny" jednak p. X nie 
chciał robić z tego użytku —  byleby p. K laudya cofnę­
ła kondykt. Kiedy p. K. opierała się, wdali się w to  
roazice p. X., udając się po interwencyę policyi. W czo­
raj po godz. 2 osadzono p. K laudyę j a  razie w are­
sztach policyjnych i w drożono przeciw ko niej docho­
dzenia

— A w an tu rn ica . Zarząd szpitala pow szechnego o d ­
dał w ręce policyi niesforną pacyentkę, M aryę W osz- 
czak z prośbą o ukaranie za awantury, wyprawiane słu­
żbie szpitalnej i chorym.

—  D o b reg o  p o słań ca  wyszukał sobie straganiarz Joel 
Pick, powierzył bowiem tragarzow i W alentemu Żelinskie- 
mu 75 kg. grochu do odniesienia na ul. św. Zofii a ten 
naturalnie znikł w raz z workiem bez śladu.

—  S ta łe  zam k n ięc ie  ulicy. M asarz p. Kotowicz, po ­
siadający skiep swój w ul. Krakowskiej, kpi sobie ja­
wnie z przepisów  porządku publicznego, O d kilkunastu 
dni stoją całemi dniami dwa wozy m asarskie przed jego 
sklepem, tak, iż przejazd wązką tą, a  nader uczęszczaną 
ulicą jest w prost niemożliwym. Interesowani w tej sp ra­
wie kupcy i przemysłowcy i przejeżdżająca ulicą publi­
czność, zwracali sie w tej sprawie o pom oc do stó jko­
wego policyjnego, lecz bezskutecznie. Pan Kotowicz kpi 
sobie z  wszelkiej w ładzy i trzym a dalej ulicę pod z a ­
mknięciem.

—  N agłą śm ierc ią  zm arł wczoraj w ieczorem dozorca 
dom u H nat D iakan, liczący lat 64, w mieszkaniu wła- 
snem przy ul, Majzelsa cod 1. 2. Lekarz miejski stw ier­
dził śm ierć skutkiem udaru serca.

—  Nasi d o ro ż k a rz e . Strażnik miejski Michał Koku- 
rydza, mając odstaw ić do szpitala chorą na nogi ko­
bietę, wzywał dorożkarzy nr. 126, 16o i 174 do jazdy , 
panów ie ci jednak ośw iadczy li: pierwszy, iż do szpitala 
nie jedzie, bo  jest zdrowym , drugi nie chciał mu nawet 
odpowiedzieć, trzeci zaś zażądał z góry zapłaty 1 kor., 
to jest prawie dwa razy tyle, ile wynosi taksa.

Biuro dorożkarskie policyi powinno przecie raz 
w zifć się energiczniej do tych „obyw ateli", ograbiają­
cych w biaiy dzień publiczność i prawiących jej za dro­
gie pienia.dze ostatnie im pertyneneye i pouczyć ich 
o obowiązkach, ewentualnie brutalom  karanym  już kilka­
krotnie, odbierać karty na kozioł, a dawać je ludziom, 
posiadającymi odpow iednią ogładę.

—  K radzież  w  h o te lu . W hotelu G riinberga skra­
dziono z restauracyi właścicielowi dóbr Botszowa p. 
Benjaminowi G oldm anowi futro z  piżm aku w z kołnie­
rzem z wydry.

—  K ron ika policyjna. Za nieostrożną a szybką jazdę 
w dodatku bez latarni posiągnięto do odpowiedzialności 
dorożkarza nr. 58. —  \v  ul. Blacharskiej pod 1. 8 roz­
bito już wchodowe drzwi na strych, dozorca domu je­
dnak, który obchodził w owym czasie dom cały, sp ło­
szył złodziei, więc uciekli. Na strychu była bielizna 
wartości kilkuset koron. —  Z  wystawy sklepowej kupca 
Abraham a Offe skradziono wczoraj wieczorem czerwoną 
kołdrę i pakę w aty w artości 12 kor. —  Za kradzież 
butów woiskowych na szkodę służącego oficerskiego, 
aresztow ano zarobnika Jana Tebińskiego. —  Jakub Boj­
ko poznał w' składzie mebli Judy Sohna skradzione m j 
z kurytarza przed kilku dniami żelazne łóżko. —  W ul. 
Kazimierzowskiej pod 1. 39 wyjęto w ścianie działowej 
strychu p. Heleny Redlerowej kilka desek i skradziono

. 4

. 4

. Sl/t 
i

. 4

We’g. renta w kor. wolna od puddUu . . 3l/a 
pożyczka ptemiowa dc 100 zł. . . —

> . u  » u 5 zł .................. ■
Węg. obligacye piem. reg. Cissy . . . .  4
Kroac. i S la \t. obligacye piopin. w. a. . .4 Vj
Wegierskie obligacye hip............................... 4
Kroacyi i Sławonii oblig. hip....................... 4

I n n e  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .  
Pożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . 4
Oblig. pm p, Bukgwięy . .__________  5

p ta nŁ
100^ 
100  —  

10090 
10090 
15850 
190 30 
290— 
238 
29350

117;90 
100;15 
100 05

10040 
11-8*65 
12685 
9990 

100.—

105 50 
100 ,0 
10" 15 
9975 

10u05 
9960

<615 
9ó!20 
8705 

215 
214( 
160165

96
97

zadają

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 11 stycznia 19o6 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

O g ó ln y  d l& tt p a ń s tw a .  °/o
_ u 4"/o konwert. ) maj—listopad . . 4
£ = I wolna od pod- ) styczeń—lioiec . . 4l/a
a ”  w banknotach, luty—siemieii . . t y
j f S  '  w srebrze, kwiecień—październik .4M  

osy z roku 1860 „ 500 zł. w. a. . . . 4
1860 „ 100 zł. w* a. . . . 4

„ 1864 „ 100 zł. w. a. . . . —
. „ 1364 ., 50 zł. w. a. . . . —
Listy zastawne domen państw. 120 zi. za szt. 5 

IS łasr p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n n y c h  
w radzie państwa reprezentowanych.

Austr. renta złota wolna on podatku . 4
w wal. kor. wolna oć pod. . 4

„ inwest. wolna oa pod. . . . 3*/a
O b l i s a c y e  k o le jo w e .

Kolej Arcyics. Albrechta w srebrze . . 
cer. ndżbiety w złucie w. od pod.

„ ces. Franciszka Józefa w srebrze
„ Karola L u d w ik a ...............................
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. .
W jlig rae y c  p i e r w s z e ń s t w a  k o le jo w e .

Kolei arcyks. Albrechta 200 i 1000 Ił. w sreb. 4 
czes. Em. 1885 200, IGuO, 5000 zł. .

” „ „ 1895 4'jO, 2000., lOuOO k. .
Bukowińska lokal. 100 kor. . . .

„ Karola Ludwika srebr...........................
„ Lwów.-Czern.-Jassy Em. 1894 . .

Uli tg: p a ń s tw ,  k r a j .  k o r .  w ę g ie r .
W ęgierska renta z ł o t a ......................................... Ą
Węg. rem a w kor. woina od poaatku . . 4

ziiaczną ilość tueiizny m ężn e j j damski ej. ,—  W  ul. 
Błotne! poo 1. 6  rozbili złodzieje ubiegłej nocy cztery 
kom orki i dwoje drzwi od stajen i skradli kilkanaście; 
kur.

— Z g u b io n o  w czw artek o g. 7 wiecz. w d .odze 
z ul, Staszica, jrj, D ąbrow skiego, Sienkiewicza, Lindego 
na ul. Kopernika złoty dam ski zegarek z m onogram em  
J. B. z złotym łańcuszkiem, przymocowanym do czarnego 
sukiennego paska. Uczciwy znalazca zechce oadać po ­
wyższe przedm ioty do Administracyi „S łow a P oiskiego“ , 
gdzie trzym a odpow iednią nagi odę.

P . Julia Padiak zgubiła w ul. Mickiewicza zaręka­
wek z baranów  astrachańskich z m onogram em  J. P. wy 
haftowanym na podszewce. —- Jan Lenard, rozwozicie! 
nafty, zgubił w przeieździe ul. G ródecką 80  koron.

Przyjechali do Lwowa
cnia 12 stycznia b. r.

Im p ea* Ia l. Hr. Henryk Stecki z Rosyi, nr. 
Oktawia Kurzenicka z Podola, os., hr. Józef Potock. z Ry­
manowa, hr. Marya Stecka z Dodoia rosyj., Marya D obro­
wolska z Kijowa, Władysław Scruatow ski z Jezierzan, Jó­
zef Czarnowski z Podola ros., Maks Straetz z Kalnicy, T o­
masz Horodyski z Krogulca, lerzy Dokio. z Berlina, Ma­
rya Douglas z Kijowa, Maks Kornstein Buuapesztu, Bro­
nisław Rappaport z Drohooycza, Maks Teichmann z Wro­
cławia, Włodzimierz Karski z Rosyi.

Wiadomości giełdowe.
Z ta rg ó w  hand low ych .

W iedeń . 12 stycznia. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HL płacono kor. 36 60 do k. 37-— .
T endencya: niezmieniona.
C u k i e r :  kafinada prima z dostaw ą natycnm ia-

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 63 '2 5  do 6 3 -75. 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W'iednia w 
całych w agonach K. — •— ., K ostkowy prima w skrzy 
niach netto z aostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K . — ■— d o — •— beczkam i, 
do — ‘— .

T endencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 41"—  od  K. 4 2 ‘20. W pęczkach 
K. 42 60 do 4o 55. >

T en d en cy a : silna.

D ep esze  z ta rg u  p ien iężn eg o .
W ie d e ń : d. 12 stycznia. Kursy giełdy wiedeńskie: 

Losy a) procentow e \u s tr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 29,3 ‘— , Austr. zakł. kred z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 5 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 6 5 '— , W ęgierskiego Ban­
ku hip po 10U zł. 4 proc. 2 6 2 '— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 1 0 2 '— , b) bezprocentow e. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 5 5 0 ,  Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 472 50, Ciary zł 40, 
m. k. 1 4 7 '— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 7 8 ‘— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 9 1 '5 0 , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 61*— , Ofen 40 zł. 1 6 5 '— , Palffy 40 zł. m. 45 
1 7 3 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 52 25, 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zi 3 2 '5 5 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 5 9 '— , Salm a 2 08 .50  zł. m. kon. 7 2 '— , 
Pożyczka saieburska — •- , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolei po fr. — *—  148*75, Losy komunalne m. Wiednie 
z r . '  1874 5 2 7 ’— .

100'20 
10620 
10110 
101 10 
16050 
191,20 
3911— 
290 
29450

11810
100,35
100,25

10l'l0
1935

12785
100,90
100y0

101
101

Gal. poż. kraj. z r 1895 .....................
Gal. obi. pmp. z r. 13S9.....................
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 .

z r. 1896 .
„ „ Wiednia z r. 1374.

Poż. nipot. Bułgaryi z r. 1892.

44

. 4Va 

. 4 

. 5 

. o
L is ty  z a s ta w n e .  (Oblig. hip. i listy dłużne1. 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. 
Buków. zakł. kred. ziemski . . . .

4
5

. 4 

. 5

. 41/2
41/2

Gal. akc. b. h. z 10°/n pr. 1. w 39’/s 1.
„ „ „ los. w 50 lat w. austr.
„ „ j, los. w 50 1. w, koron.
„ „ „ los. w 60 l a t .......................... 4

Tow. kred. ziem. los w 56 iat . . 4
„ los. w 41 lat . . , 4
„ dawn. emis. . . .  4

Banku kraj. ula Gai i Lod. w 5lVa 1. . 4Vs
„ „ „ zwr. w 57'/3 1. 4

„ „ oblig. komun. 2 enns. . . .  o
„ „ „ 3 e. 1. i” 42 I .41/2

4 e. 1. w 45 1. 4
„ „ kol. I  w. 571/2 1. . . 4

Austr. węg. Banku 'o s  w 50,1. w. au s tr.. 4
„ „ „ los w 50 L w. koron 4

O b lig a c y e  z p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .  
Kolej półn. ces, Ferd. em. 7 r I58Ó . . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10"/o . 4
„ 1884 . . . .  4

Węg.-Gal. kolej em. 1870 ...........................31/2

106 70 
K 1 05 
100460

9665 
nw40 
8725 

2171— 
2161 
16265

97 35

9920 10020
10: '— i ll!<

1878
1887

L o sy  p r o c e n to w e  (ze sztukę).
Austr. zakł. kred. obi, pr. em. 188C po 100 zł. 3

„ 3 „ „ 1889 po 100 zł. 3
Uregul. Dun. z r 1870 po 100 zł. w. a. . 5
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 zł. w. a. 4
Pożyczka serbska prem. po 100 f r . . 2

I o sy  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . . 
Zakł. kred. lla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k..............................................
Pożyczka m. Insbruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka m iasta Krak iwa po 20 zł. w. a. .

„ prem. m. Lublanj pc 20 zł. . . . 
O ftn (Buda gm. m.) po 40 zł. w. a. . . .
Palffy po 40 zł. m. k..............................................
Czerw krzyż* austr. tow d o  10 zł...................

9585
9935

10030|
9750

121801
D860

99)23
101'25j
99%f0j

111:25,
100,45,
100140
9365:
98(65
99(60
99|75

1009;)!
93:75
ę; -  

1 0 1 -
19 — 
9 9 -  

10u|3. 
1005d

I0J 4O 
92145 
99176 
9485 

1 1 2  —  

■100-

293 — 
297 - 
265' 
202 — 
102.—

25 
473j 
147 
78)—|

5091
62 

1651— 
173 
52

±
101190 
99,75 
99150 

102
99
99

101
101

10)40 
93 15 

10070 
9.385 

113 
101

303
306
270
267
11

26
483
157
82
99
68

175
183

50

50

8 3 ^
51|2

Berlin, d. 12 stycznia. Banknoty austryac.
Spirytus —1 —.

P aryż , d. 12 stycznia, Trzy procent, ren ta 9 8 '8 2 , 
3 0 '7 0 .

W fę ń e ń , 13 stycznia. Zamknięcie wczorajsze: gieł­
dy popołudniowej notowano; Akcye austr. Zakładu kiedy., 
tówego 679 25 Akcye węgier. Zakłaun kredyt. 797 —, Akcye 
Aiiglo oantwj 324'2Ś, Akcye Unionbanku 5o4- , Akcye Lan- 
dęrbanku ł42'75, Akcye Bankvereinu 564'—. Akcye Boden 
ciedit 1072 —, Akcye Kai. Banku nlpotecz. 552'—, Akcye 
kolei państwowych 670'75, AKcye kOiei południowej 12075 
Akc/e Tramway A. — . Akcye kolei Elbethai. 
4 48-25; Akcye kolei półn. 5680—5700, 5k"c>e kolei czern, 
582'50 Akcy° Alpinv 528 /5, Avcve Rim? Muranyi 525o0. 
Akcye Prag.' 7 o v ;, żel. 2585—0000 Akrve Fabryki broni 
567- , Akćye.tbreCcie tyto.uowe 355"—. Akvy° gai’'- karpac. 
Tow naftowego '/03‘— Oblig. węg. inJ. 96-J5, Panta ma­
jowa 100-05. Austr. Renta koronow 100-20 Węg. Renta ko­
ronowa 96"35, 56 1. List. Tow. kred. ziem. 9970 4 proc., 
listy Banku hipoteczn. 9865, 4l,a proc. listy Danku hipot. 
100’80, 5 prec. listy Bantcu hipotpczn. 11L75, 4 nrUc. listy 
Banku kraj. 99"25, 4Vs proc listy Banku kraj 10T60, 5 pro'- 
komunalne obligacye Aa.tkukrai. —■—,- ( ibligai.yt propi- 
nacyjne 9v85. 4 pro. Gal. poż. kiaj. z 189^ r. 99-;5,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 98;—, Losy tureckie 148 50, Marki 
117-60, Rubie 250-75, Kredyty — , Aipiny—I— Węgier, 
kred —■—, Unionbank —-—. Koleie, —•—• *

Usposobienie z powrodu pomyślniejszego ocenienia 
sytuacyi na Węgrzech silne Akcye kredytowe i węg papiery 
bardziej ożywione.

W iedeń . (Tel. wł.) „W r. Allg. Z tg “ w swojem 
sprawozdaniu giełdowem zaznacza, źe na giełdzie przed­
południowej tendencya się polepszyła wskutek podjęcia 
węgierskiej akcyi pokojowej.

Na giełdzie popołudniowej ów  przyjazny nastrój 
trw ał w dalszym ciągu, ale nastąpiła potem pewna re- 
dukeya działalności obrotow ej, gdyż giełda budapeszteń 
ska wstrzym ała większą część kupna, a giełdy zagrani­
czne nie reagow ały tak siln.e, jak zazwyczaj.

! a rS lo , 13 stycznia, l-rzy zamKnieciu wczoraiszcm 
giełdy: Kredvty 213 60. Staatsbahny 143 25 Discomo Co- 
mandit 183 50, Berlir Tow. handl. IT^óO, Laura 246-75, Bo- 
humerv 245"— Kole' połudn. wschożnio-pruska —•—. Ru­
bel ze gotówkę 213-75, Kolej warse.-wied. I28-80, Kolej mo­
rza środzi-im -ego — -  , Kolej M eridionalna —•—, Losy 
tureckie 144 20, Renta włosk? —.—, „ha-pener* kopalnia 
węgla 2i5'75, Kolej Marienburg-Mrawka —' , Konsoiida- 
cye 408'25 Lomoart., 24'—, Kolej H enryl27-60, Niemiecki 
bar.k narodowy i30-75, Kanada P roierrea 177'—, Akcye że­
glugi hamburskiej 166'60, Kurs warszawski —•— ' Hata 
,D onnersm ark“ 253"25

F ^ a e l i t n r s ,  d. 13 stycznia. W czorajsza giełaa wie­
czorna: Au=-tryacka renta papierowa —'— , Austr. renta 
sreDrna 100'S5 Austr. renta ał jO-i 100'20. Austr. 3kcye kre­
dytowe 213'40, Stastsbahny 143-20 Lombardy 24'—, 4-proc. 
austr. renta koronov.,a 100 —.

T endencya: sillniejsza.
T li 1 13 stycznia 4 proc. węgierska renta złota 

—■—, węgie—.kć renta koronow a —■—, Austr akcye kre­
dytowe 213 60, Staatsbahny i43'25. Lombardy 24'—, Discon- 
to  Com tndit 11760, Ruble 213’75.

Tendpncya: silniejsza
IP a ry ż , 13 styczni i. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc, renta francuska 98 85, 4 proc. renta włoska
4 proc. hiszpańskie Exterieurs —•— , Losy tt reckie 140.—, 
N<~ove .ureckie Consoie — - ,  Ottc many o03‘— Deber 
456-— Chartered — •—, Rio-Tinto 1675, Renta turecka C. 
—•—., Renta turecka B .  , L a n c a s te r  , Renta buł­
garska — —, Renta grecka —

Tendencya:
T arg  zbożow y i to w aro w y .

B a d u p  s  t t  12 stycznia. Pszenica na kwiecień 1906 r. 
ca  17 22 do 17 24, Pszenica na maj oć —'— do — — 
P sze n ic  na październik od 16’84 dc 16'86. Żyto nr- kwie 
cień 190o r od 14 08 do 14'12. Zyto na pażdz. od —•—
do ‘------, Owies na kwiecień 1906 r. od )4'4ó do 1440
Owies na paźiź . od — dc> , Kmcurudza na maj 
1906 13"64 do 13'66, kukurudza na maj od —■- do —‘—, 
kukurudza na sierpień od —•— do — —, Rzepak na 
sierpień od 27 90 do 28’10 ■•.„atasArf 

Pogoda: piękna.

'99851'
10(#35

9b50
12280
119,60

100(25 
10225 
10050 
112:25 
101(45 
101 40 
9965 
9905

Czerw, kizyża węg. tow ."po "3 zł,
Fundacyi arcyks. Rudolfa po lu zł...................
Salma po 40 zł. m. k.............................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . . . 
■ ureckie obi. kol. po 400 fr. . . . . .  
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony 1 3°/c) obligacye premiowe ( 1880 .

pre- > ó"/o) austr. zakł. kr. ziem. ( 1S«9 . 
miowe J 4% pożyczki pr. węg Banku hip. 
Ą jśicye (przedsiębiorstw  transportowych). 

Buk. kol. lok. akc. pierw 200 :ł. . .
„ „ „ akcye zakłaa 200 zł...................

Koiej półn. ces. Ferdynanda lOuO zł. m. k. . 
„ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lwów-Czern. Jassy 7.00 zł........................
„ Lwów-Kleparów-Jaworów 4°/c . . .
„ wschodn. gal. lokal. 200 zł . . . .  
„ państwowych 200 zł. =  500 fr. . . :
„ węg. galicyj. loka,. 200 zł.........................

A - i c j e  b a n k ó w  (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 Kor................................
Wiedeńskiego Banku zwią u 400 K or.. . . 
Peszt. Banka handl. 1000 K. . .
ż.aKład kred. dia hanaiu i przem. 320 Kor. .
Węg, Banku kredyt. 400 Kor...............................
Gaiic. Banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galie. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor.
Banku Austro-węg. 14001 ....................................
Czesk. Banku Związk. 200 K o r . .....................
Zivnostenska banka 200 Kor...............................

A k c y e  (przedsiębiorstw pr emysłowych).
Galie. karp. naft tow. 500 Kor..........................
Schodnicy 500 Kur..................................................

W e k s l e .  (Czeki, dewizy kró tko term in). °h
Berlin i niem m. oank za 100 marek 
Londyn za 10 funtów szter. . . .
Paryż za 100 fr.........................................
Petersburg i Warszawa za i00 rubli 
Włoskie banknoty za 100 lirów .

■Waluty,
Dukat c e s a r s k i ..........................
20 -fran k ó w K a...............................
2 0 -m a rk ó w k a .........................................
Suweryn angieiski zł...............................
Niemieckie banknoty za 100 m a re k . 
Włoskie banknoty za lir 100 . . .  
Ruble banknoty za 100 rubli

3 
25/a

321—

208(50

1 4 9 -
523—

60j—
93
40 -

454 
425 

5óou— 
44n 
582 
374 
392 
669 
404

319i25

3022

78875)
554-

4421- 
L6 U - 
24625 
24ó)—

698 
640|—I

34 -  
6 2 -  

21650

150 
535— 

64 — 
98 - - 
47—

5695 
450;-- 
583,50 
375 
400 
670 
4Gu

75
59

25320

3032 —

789)75 
050 -  
200 -  

143 -  
lu2.5 
247 
247

704
644

75
50

11755 117)75 
240(15! 24035 
9565J 9578

23(52 
23(96 

117160 
95(75 

2505J
ódpow ieuzialny r e d a k to r : ju z e f  Z iem binsM .

drukarni „S łow a P o lsk iego", we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.
N akładem  S p ó łk i w ydaw nicze j w e  L w ow ie, Stow . zar, z ogr. poręką.

Papier z taoryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czancu.


